Nr. 37. 


Warszawa, dnia 1 (13) Września 1873 r. 


LGODMIK ROLNICY, 


Rok Il. 


WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ. 
Er "GOA PATTY ttr eei aai nio aoa aieo sd 


Prenumerować możńa we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą, lub najlepićj 
przesćłając pieniądze wprost pod adresem: Do Redakcyi Tygodnika Rolniczego, w Warszawie 


Alea Jerozolimska Nr. 34 (nowy);gdzie wszelkie listy i korespondencje adresować należy. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za stosowną opłatą. 


s La 


MAJĘTNOŚĆ P, HORNSKIEGO W CZECHACH. 


(z Journal d Agriculture pratique). 


(Dokończenie), 


Innny kawał ziemi przygotowano do prób z pieleniem bura- 
ków na płask sadzonych. doduć ten podzielono naczęści równej roz- 
ległości: na trzech częściach posiano buraki w taki s osób, że je- 
dne dopiero zaczynają wschodzić, gdy tymczasem inne okrywają 
ziemię. "Tym sposobem, można widzieć funkcyjonujące pielniki 
mechaniczne i ręczne w czasie całego rozwoju roślinności. Pielniki 
mechaniczne prowadzą trzy rzędy naraz: żelaza są prawie takie sa- 
me, jak zwyczajnie spotykamy, to jest łapka środkowa, znajdująca 
się na przodzie, stanowi wierzchołek kąta ostrego, dwie zaś boczne 


tworzą węgielnicę. Jedyną różnicę stanowią, —a zaznaczyć ją Wy- | 
pada,—-płyty z lekkiej blachy żelaznej przytwierdzone do grzą- | 


dzieli, strychują one ziemię na długości 


9 cali na wysokości 7, 


i w zupełności niedozwalają poruszonej ziemi przykrywać buraków. 


Można przeto dawać tyle poruszań ziemi ile się podoba i zbliżać 
o ile można najwięcej bez uszkodzenia rośliny. © Maszyna, zbudo- 
wana w ten sposób, jest znacznie łatwiejszą do użycia, aniżeli piel- 
niki zwyczajne; pielniki te ciągnione „bywają przez jednego lub 
wa woły, stosownie do twardości ziemi. Raka 

Inne małe maszyny ręczne, w tym samym rodzaju jak wyżej 
opisana, ale prowadzące jeden tylko rząd, ciągnione są przez chło- 
pów, a kierowane przez kobiety, zapomocą dwóch nóżek z tyłu na- 
rzędzia przytwierdzonych. W Czechach można tę robotę tak wy- 
konywać, ponieważ robotnik jest bardzo tani. Dalej gromady ro- 
botników, z mężczyzn i kobiet uzbrojonych w motyki, pracują 
szczególniej pomiędzy drobnemi burakami, które zaledwie wscho- 
dzić zaczynają. Wszyscy ci ludzie mają żerdź drewnianą 3 łokcie 
długości, 3 cale szeroką, którą kładą w miarę postępowania i sta- 
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Cena Numeru pojedyńczego kop. 15. 
Ri ARDY PARANA 
wiają na niej nogę. Systemat ten podwójną przedstawia korzyść 
ponieważ pozwala pleć buraki wtenczas nawet kiedy nie bardzo 
można rozróżnić rzędy. Tym sposobem zawsze się widzi to co 
zrobić wypada, nawet tam gdzie buraków brakuje i wiele jest ziel- 
ska, ponieważ znajdzie się zawsze burak przewodni co dwa metry, 
co dozwala położyć deszczułkę; robotnicy więc mogą postępować 
bardzo prędko, nie potrzebując szukać rzędu, w obawie uszkodze- 
nią buraków kiełkujących, albo takich które zaledwie z ziemi się 
pokazują, a które tylko niedokładnie widzieć można. Nakoniec 
deska, uginając się pod nogą w całej długości, zawsze pod jedna- 
owym ciężarem, ubija ziemię podniesioną przez wschodzenie bu- 
raków, daje im silniejszą podstawę i przyspiesza roślinność. 

Do pługów powszechnie zaprzęgają woły, i w całym majątku, 
ponieważ płytka orka jest łatwa, jeden często wystarcza. Woly 
są najprościej jak można zaprzęgnięte, zapomocą jarzma składają- 
cego się z drąga lekko wygiętego, 24 cale długiego i grubości dłoni, 
spłaszczonego w tem miejscu w którem się dotyka karku zwierzę- 
cia, przy samych łopatkach. Dwa pręty żelazne nitowane około 
7 cali od drą a obejmują kark; inny pręt na zawiasach, również że- 
en U pod szyją i przytrzymuje drąg. Postronki 
ze ściąganemi węzłami przywiązują się do dwóch końców tego 
drąga, przytrzymują się poniżej piersi zapomocą popręgu i przy- 
wiązują się do orczyków narzędzia. Zdaje się, że wół nie jest bar- 
dzo skrępowanym i może iść swobodnie. Konie zaprzęgają się do 
WOZÓW; zaprzęgają się tak samo jak i u nas, ale chomonta ich są 
silniejsze i cięższe. Wozy są nadzwyczajnie proste, lekkie i małe 
i zazwyczaj źle zrobione, tak samo jak i taczki. 

O trzy kwadranse na dwunastą, trzy odgłosy trąby zawiada- 
miają o powrocie do folwarku. Pod szopą przy stole rozstawiono 
mnóstwo stolików, tak jak w restauracyt. ielki stół w środku 
zastawiano mięsiwem zimnem, wszelkiego gatunku winami, paszte- 
tami i stołowem nakryciem. Proszą każdego ażeby przec odząc 


brał to co mu przypada do gustu i siadał p małym stoliku. Ten 
zaimprowizowany rynek, przedstawia widok niezmiernie ciekawy 


NIEKTÓRE WIADOMOŚCI OGRODNICZE 


podług P. Joigneaux. 


—— 
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Ukazanie się liści i kwiatów w niewłaściwym 
czasie. 


Drzewa często kwitną w niewłaściwym czasie, wskutek su- 
chej wiosny, albo suchego lata, poczem następuje kilka dni obfi- 
tych deszczów.  Jestto oznaka stanu chorobliwego. 

P. Felix Chauvelot napisał z Besançon do dziennika Revue 
horticole donosząc o kwitnieniu gruszek w czasie niewłaściwym. 
Otóż w sposób następujący ten objaw tłómaczy. Zaznacza on na- 
przód, że od 15 kwietnia do 5 maja 1868 wszystko było jak należy, 
że od 5 maja do 8 czerwca, bezustanne u ały i napady liszek spo- 
wodowały zatrzymanie się soków: potem dodaje, że w d, 8 czerwca 
upadł deszcz i soki krążyć zaczęły, a pączki zamiast wydać liście, 
wydały kwiaty. 

„Miałożby to być, zapytuje, antycypowaniem przyszłego uro- 
dzaju?* i odpowiada: „Sądzę, że nie wielka liczba ędów, które 
zakwitły byłyby w razie prawidłowego krążenia soków, wydały 
pączki drzewne zamiast pączków kwiatowych. Czyli to nie przy- 
niesie szkody przyszłorocznemu kwitnieniu? Nie przypuszczam te- 
go, ponieważ nieżależnie od edów owocowych, utworzonych przez 
obecnie praktykującą się roślinność, widzimy zawiązki, na których 
okazał się obecnie „kwiat, zapowiadający owoc. Takim sposobem, 
przyszły urodzaj może być obfitszym. 


| Na to odpowiadamy: 

Ażeby roślinność się rozwijała potrzeba koniecznie cie ła, wody 
nasiąkłej pożywieniem. Na wiosnę znajdujemy te dwa warunki, drzewa 
żyją i rozwijają się swobodnie. W zimie soki się zatrzymują z braku 
ciepła, w lecie tenże sam skutek następuje z powodu braku wody. 
W tym ostatnim wypadku wielkie parowanie się odbywa ze szkodą 
liści, kory, a nawet bielu, który twardnieje mniej lub więcej 
w miarę krócej lub dłużej trwającej suszy. 

Ku końcowi lata, deszcze, rosy, przynoszą nam zazwyczaj wy- 
rabianie się sokówi krążenie się wznawia. Kiedy mamy do czynienia 
z drzewami silnemi, soki rzypływające gwałtownie, znajdujące 
zapasy z powodu ściśnięcia WAA ny ściśnięcia kory która krępu- 
je jakby sznurami biel i przeszkadza krążeniu soków zgęszczo- 
nych (cambinu), usiłują wynaleźć także nowe drogi odpływu, wy- 
pełniają pączki końcowe i stają się powodem rozwinięcia pędów 
niewczesnych. 

Jeżeli przeciwnie, mamy drzewa bez sił odpowiednich, 
wątłe, jeżeli soki nie są dość silnemi „do rozwinięcia i wyżywienia 
palązek z liściami, pączki słabe pęcznieją i wydają tu i owdzie ga- 

ązki z kwiatami. 


Jednym wyrazem, utrzymywaliśmy i utrzymujemy, że drzewo 
kwitnące kilkakrotnie jest chorem, z powodu kilkakrotnego braku 
soków w przeciągu lata, 


Jeżeli kwitnienie w niewłaściwym czasie jest oznaką osłabie- 
nia, dostawanie liści wskązuje odzyskiwanie. siły. Dla tego też 
często się trafia, i to zawsze wskutek suchego lata, że buraki lub 
marchew, tak dobrze jak i drzewa owocowe, których roślinuność 
była powstrzymang, odżywiają się pod wpływem wilgoci i wydają 
liscie lub części drzewne wtenczas, kiedy tego się niespodziewano, 
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na dźiedzień- 
zu, a szczególniej przed szopą tę całą ludność czeską, biednych 


w czasie roboty: 

O trzy kwadranse na pierwszą wstajemy od. stołu; około ośm- 
dziesięciu bryczek wjeżdżą. do folwarku. Cztery pierwsze zaprzę- 
żone w cztery konie, inne po parze; gospodarz daje znak wyrusze- 
nia, cztery osoby siadają dokażdej bryczki i wyjazd się rozpoczyna. 
Każdy woźnica ma na kapeluszu numer porządkowy i oddaje wsia- 
dającemu takiż sam, dla tego żeby każdy znalazł swoją bryczkę 
i żeby tym sposobem uniknąć zamieszania. Wtenczas zaczyna się 
wycieczka i zwiedzanie głównego folwarku Karolinenhof. Roślin- 
ność wszędzie okazuje się bogatą, urodzaj wszędzie przepyszny; 
żadna robota nie jest spóźnioną wszystko znajduje się:w zupełnym 
porządku. 

Pszeńica jest bliską: wykłoszenia; dosięga ona wysokości 
26 cali, co jest obiecującem w przyszłości; zboże wszędzie jest 
równe. Oznaczono, że to zboże w roku bieżącym wyda średnio 
14 kórcy z morga, co jest ogromnym wydatkiem, ponieważ ziemia 
nie jest dla tej rośliny odpowiednia, iw całej okolicy niejest uprawiana. 

yto, dla którego ziemia jest właściwą, jest znakomite; wy- 
rosłe, gęste i kłosy pełne. Jęczmień równie wyborny, wykło- 
sił się zupełnie i nic nie wyległ wcale, 

Głównym produktem w majątku uprawianym są buraki 
i wszystkie są wyborne. Są one mniejsze lub większe, w miarę tego 
w jakim czasie były sadzone. Jedne pokrywają już ziemię, wpraw- 
dzie sadzorie bardzo gesto, ale są tak delikatne, że niepodobna 
wejść po nie, żeby nie obłamywać liści. Burak nigdy wa- 
żyć więcej nie będzie nad jeden funt, tego wy ają warunki kon- 
traktu. Sadzone gęsto, tak co do odstępów jak i co do redlin, nie 
wyrastają bardzo, ale są długie i w cukier obfite. Obfitość ta po- 
chodzi bezwątpienia z rozmaitych powodów: nasienie, grunt, kli 
mat, a głównie sposób. uprawy, zasadzający się na tem, ażeby 
produkować wiele buraków drobnych, ale długich i po nad ziemię 
nie wyrastających. W skutek tego systematu otrzymują 40—45 
tysięcy kilogramów z hektara (500—575 centnarów z morga) z gę- 
stością 8—10 na 100 cukru krystalicznego. Potrzeba wprawdzie 
wiele pracy i troskliwości, ażeby pozyskać ten rezultat, ale za to 
hójną otrzymuje się nagrodę. 

Zwiedzamy również bardzo piękne pola koniczyny, grochu, 
wyki i lucerny, które właśnie w tym czasię sprzątają 

Drogi w tej majętności są bardzo szerokie, ale bardzo żle 
szabrem w środkowej części-wysypane. Po obu stronach drogi są 
rowy obsadzane gruszkami: na tysiące trzeba liczyć te drzewa, 
z których owocu wyrabiają kirsz. 


Każdą roślinność listną lub drzewną uważamy za niewłaści- 

wą, która nie będąc przerywaną, ciągnie się dłużej aniżeli tego 
potrzebujemy. 

W r. 1856 rolnik z Mans p. Dugrip doniósł nam o dziwnym 
na pozór objawie, BR PER zrozumienie jest łatwem, jeśli się 
o nim cokolwiek pomyśli. Pisał on, że kartofle z gatunku Chardou, 
które chciał rozpowszechnić, w żaden sposób nie mogły dojrzeć 
zupełnie i musiał zaprzestać kopania w pewnych miejscach, przy- 
najmniej w ciągu miesiąca października, ponieważ kłęby późno 
uformowane nie przedstawiały mu pewności przechowania. Otóż 
w klimacie ostrzejszym aniżeli klimat dep. Sarthe, kartofle Char- 
dou były zasadzone bardzo późno na wiosnę: zebrano po znpełnem 
dojrzeniu i w stanie dostatecznego rozwinięcia, w pierwszej połowie 
września. Oo większa, nawet przedstawiliśmy na konkursie w. Ver- 
viers w końcu lipca piękne i duże okazy. Dostatecznem do tego 
było ponaginać łodygi i popodpierać je na tych ' zgięciach, ażeby 
zwolnić krążenie soków i'przyspiesżyć wypuśszczanie gałęzi pod- 
ziemnych. "Z tego wypada, że roślina tważana jako bardzo późna 
w klimacie dep. Sarthe, w okolicy nadzwyczajnie żyznej, przestaje 
być późną w klimacie najostrzejszym Ardenów belgijskich i udaje | 
się wybornie, OS i l 

Wyjaśnienie tej pozornej sprzeczności jest zupełnie prostem; 


i wschodzenie zostało wstrzymanem, Roślina właściwie nie za- 


marła, ale pewnie też nie żyła właściwie. Roślinność czynna odżyła; 


z deszczami dopiero; ale niemożliwem ; już było odzyskać czas 
stracony, łódygi napowietrzne spóźnione musiały koniecznie roz- 
pocżąć ha nowo, że się tak wyrazimy, życie, I trzeba było, ażeby 
rozwijanie się tych łodyg ciągnęło się aż do zakwitnięcia i wtenczas 
dopiero wiązać się zaczęły pędy podziemne; a ponieważ kwitnienie 


z 
` b; 


At atrz r my się na 


parowe, 


nemi. Gromady niezliczone robotników pielą buraki motykami 
ręcznemi. Kosiarki, żniwiarki najlepszych systematów „(Samuelson, 
Hornsby, Wood); są wystawione na widok. Każdy więc ze zwie- 
dzających ma przed oczami sposób odbywania roboty, najbardziej 
pierwotny, który jest jeszcze najtańszym, jeżeli kto posiada dosta- 
teczną liczbę rąk, i sposób najbardziej udoskonalony za pomocą 
maszyn rolniczych. 

W blizkości pola doświadczalnego znajduje się kopalnia mar^ 
gu i kamienia wapiennego; wagoniki, albo raczej kosze przytwier- 
zone do liny na powietrzu rozwożą, ten margiel po polu. Spo- 
sób ten, jeżeli jest dobrze urządzony, jest bardzo oszczędnym, 
i może być bardzo łatwo przenoszonym. Lina porusza się za po- 
mocą małej lokomobili, przez co można wywozić nawóz, buraki, 
it. d. nie dla tego żeby nawóz rozwozić po polu, ale żeby go 


zwóżą się w miejsce przeznaczone, na któremi znajdują się ryszpy, 
zkąd dopiero w właściwym czasie wywożą się do fabryki. Lina 
może mieć długość zastosowaną do największych pól. Przyrząd ten 
jest bardzo ciekawy i bardzo dowcipny. Patrząc z daleka, kiedy 
jest w ruchu, zdawałoby się, że widzimy wielkie ptaki lecące je- 
dne za drugiemi o kilka łokci ponad ziemią. Systemat ten jest 


. 


używany we Francyi w wielu miejscach, pomiędzy innemi u pana 


Quentin (w dep. Aisne). 085, UIS 
Około godziny trzeciej. wsiadamy do powozów, i zwidzamy 
[kilka folwarków: Eleonorendorf, Franzensrdorf i ts d. wszystkie 


urodzaj znakomity. 

O godzinie trzeciej przybywamy do zamku: p. Horskyego, 
w Horskyfeld, Zamek ten 1 otaczający go park, są nadzwyczajnie 
piękne, łączą w sobie gust, bogactwo i wygodę. Jest to zasłużona 
nagroda pracowitego zawodu, w której nasz gospodarz znajduje 
wypoczynek tak słusznie mu należny. ód 


Zwidzamy zwierzyniec, potem zakład przeznaczony do wy-- 
|chowywania pstrągów (jestto zabawka właścięciela). Zakład ten > 


| mieści się w kącie, w którym łączą się dwa wzgórza; źródło wytry- 
ska z pod, tych wzgórzy i spada z urwiska na urwisko do dwudzie- 
stu zagłębień rozmaitych rozmiarów, znajdujących się poniżej je- 
dne pod dragiemi i zawierają pstrągi rozmaitej wielkości, od czasu 
wylęgnięcia aż do dwudziestego roku życia, przepędzają ten wiek 


rzecznej hodowli ryb tem bardziej jest zajńaującem, że p. Horsky 


|szczoną na. odpowiednich  plecionkach mleczkiem pstrągów sam- 
ców, które otrzymuje naciskając pęcherzyki pstrągów; po wykona- 


niu tej operacyi w właściwych zagłębieniach, ikrę poddaje pod- 


bezustanny dozór, aż do chwili wylęgnięcia. Wtenczas młode 


pz 


kartofli Chardou wznawia się i trwa jeszcze przez sześć tygodni, 
widoczną jest rzeczą, że kłęby: pod: każdym krzakiem wiązały 
się nie w jednym czasie, ale w kilka tygodni jedne p drugich. Te 
co zawiązały się najpierwej,mogły się rozwijać we le życzenia, gdy 
tymczasem te co się zawiązały na samym końcu, musiały wiele 


nie przedstawić pewności przechowania, W Belgii przeciwnie, nie 
było długotrwałej suszy, tak, że ziemia zachowała dostateczną 
ilość do rozpuszczenia soli, to jest do wytworzenia soków. Łody- 


ściwym czasie. Kwitnienie tak jak. i w Mans odbywało” się kilka- 
krotnie; kłęby więc kilkakrotnie: się zawiązywały w rozmaitym cza- 
sie, ale jedne i drugie.miały czas przed sobą, takim sposobem, że 
ostatnie były w stanie dorównać wielkości pierwszy: ch. 


- To có mówimy 0 ktrtoflach, zastosować możemy. do, drzew. 
I tak, w gruntach suchych często „zdarza się widzieć, powtórne 
/ puszczanie liścia przy końcu lata, kiedy wiosna była bardzo sucha 


«la kiedy obfite deszcze spadły w czerwcu lub -w lipcu. Druga ta „ 
roślinność ważne enian niedogodności: 1) młode. wypustki ~ 


pochłaniająsoki z ROW, i 
dając kwiaty na nic nie przydatne; 2) młode ga- 


znają utrudzenia, wy 
łązki rozwinięte p 


| 


[na następną wiosnę otrzymywać gałęzie silne, mamy gałązki wątłe 
ji poczerniałe. Jednym wyrazem to samo się dzieje z drzewami co 
i z kartoflami: gałęzie jednych nie są dojrzałe, czyli raczej gałęzie 
podziemne drugich również nie są dojrzałemi. 

| Mając do czynienia z drzewami, łatwo jest uniknąć tego wy- 
| padku. Jeżeli stoją szpalerem, rozciąga się u stóp ich. na całym za- 


przybliżać do miejsc; które mają być nawiezionemi; buraki zaś, 


Colignon, < rolnika posiadającego cukrownię w blizkości i Saint- 


prawie w tym. rodzaju co i Karolinenhof: wszędzie napotykamy“ 


pośredni w odpowiedniem corocznie zagłębieniu. To zastosowanie“ 
nie tylko wychowuje pstrągi, ale prowadzi: sztuczne wylęganie; 


albowiem corocznie, na wiosnę, bierze. on ikrę z pstrągów samic, 
które znajdują się w wewnętrznem zagłębieniu, skrapia ikrę umie-- 


ucierpieć z powodu tej roślinności tak opóźnionej i mogły w istocie J 


gi rozwinęły się prawidłowo, dosięgły wysokości zwyczajnej w wła-. 


Ry Już uformowanych i drzewa do-. 


PANA : ò terminie, nie mają czasu nabrania drzewiastego 
We Francyi roślinność została powstrzymana przez wielką suszę, | RT LS 3 v, leży TR PORZ AWŚE 4 Cd ©5030 
7 PA 7 PRA 4 SUSZĘ, | składu i z tego wypływa, że mrozy niszczą jez łatwością, i zamiast 
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pstrągi wpuszcza do zagłębienia Nr. 1, w którem otrzymują wodę 
źródlaną w całej czystości; woda przepływa w skutek przepełnie- 
nia, tworząc wodośpad, i wpada do najniższego zagłębienia Nr. 20. 
Azatem, pstrąg potrwać jeden rok w zagłębieniu Ne. 1, wpusz- 
cza się do zagłębienia Nr.2, w którem znajdują się pstrągi dwuletnie, 
które przechodzą do Nr.3, i tak następnie; co rok przechodzą do niž- 
szego zagłębienia, aż do dwudziestego roku, w którym oddają się 
na użytek. Pstrągi, w pierwszym roku życia. karmią się wątrobą 
bydlęcą, surową i utartą; od drugiego roku dostają mięso siekane; 
żywność ta dopomaga im do, osiągnięcia ogromnych rozmiarów. 

Po zwidzeniu tego ciekawego zakładu, zwidzamy winnice, 
które zajmują przestrzeń około 400 morgów, 'z których właściciel 
zbiera wino"nie tylko dla siebie i wielkiej liczby domowników, ale 
nawet na przedaż; jest to wino lekkie i bardzo przyjemnego sma* 
ku. 'W tym roku jest mało, ponieważ ucierpiało od przymrózków 
iod gradobicia. A 

Udajemy się z powrotem do Kolina, przejeżdżając przez 
wszystkie folwarki, zatrzymujemy się jednak na chwilę przed wiel- 
kim budynkiem; jest to młyn i szpichlerż amerykański. Szpichlórz 
ten „jest używany do zachowania zboża; jest tak urządzony, że dó- 
statecznem jest usunięcie jednej miary zboża, ażeby puścić w ruch. 
10,000 hektolitrów zboża (około 8,000 korcy), które w nim mogą 
się. pomieścić, i to poprostu za pomocą pan yih desek czworoką- 
tnych w różnych kierunkach porozkładanych. i 

Młyn systematu ulepszonego, stoi przy tym szpichlerzu, służy 
on nie tylko do mielenia mąki na wyżywienie licznej służby fol- 
warcznej, ale szrótuje wszystko zboże przeznaczone do żywienia 
dobytku. i 
Powracamy więc do Kolina, ażeby zwidzić cukrownię, która 
jest prawdziwym wzorem porządku. Wszystkie buraki, które ma- 
jętność produkuje, przywożą się do fabryki (umieszczonej pomię- 
dzy kanałem i koleją) za pomocą kolei żelaznej przerzynającej we 


przemową, którą zakończył życzeniem, ażeby można widzieć na- 
rody tak zjednoczonemi, jak my byliśmy w owej chwili za pośredni- 
ctwem rolnictwa, tej matki karmicielki społeczeństwa. Gorące. 
okrzyki przyjęły to braterskie życzenie, i następnie zwróciły się na 
cześć p. Horskyego, silnie wzruszonego jednomyślnemi oznakami 
uznania za jego dzieło, wyrażonemi przez .czoło rolników całego. 
blz uznania, które jest uwieńczeniem całego życia rozumnej 
pracy. 

„Prawdą jest, że to przyjęcie kosztowało go, jak utrzymywa- 
no, i nie wahamy się temu wierzyć, więcej aniżeli pięćdziesiąt ty- 
sięcy franków, ale summa ta jest niczem w porównaniu ogromne- 
go zadowolenia jakiego doznał ten szlachetny starzec, na widok 
zupełnego powiedzenia. się rolniczej uroczystości, do tej pory jedy- 
nej w swoim rodzaju, i której wspomnienie na zawsze pozostanie 
w pamięci tych, którzy w niej uczestniczyli. 

O wpół do dziesiątej wstajemy od stołu, bryczkami dojeżdża- 
my do kolei, której pociąg wyrusza o wpół do jedenastej, pośród. 
okrzyków zebranej ludności, towarzyszącej nam aż do tego miej- 
sca, nakoniec powracamy do Wiednia nazajutrz. około godziny je- 
denastej. August Lanthiez, 


Przegląd niemieckich pism i dzieł rolniczych. 
IL. 
(Dokończenie). 
Najpewniejszą przepowiednią żalet przyswojonej. rasy obcej 
lub krajowej, ulepszonej przez krzyżowanie obcą, jest pierwszy 


przychowek. O ile ten zaletami swemi przewyższa rasę krajową, 
o tyle nietylko uda się, ale postępować może ulepszanie. Źwie- 


wszystkich. kierunkach majętność p. Horskyego, kolej ta jest jego 
wyłączną własnością. W tej fabryce są umieszczone najdoskonalsze 
aparaty wszystkich krajów. Jeden z nich, który żmniejsza do je- 
dnej: trzeciej liczbę robotników przy wydobywaniu -soku z bura- 
ków, najwięcej zwrócił na siebie naszą uwagę. Wynalazek tego 
aparatu dyfuzyjnego należy się p. Robert, jednemu z naszych 
współrodaków, zamieszkałemu w Śaelowita, w Morawie, gdzie po- 
siada jedną z największych cukrowni i gorzelni w kraju. 
O godzinie pół do szóstej zmierzamy przez Kolin do browaru 
i piekarni. Mieszkańcy czynią co mogą, ażeby jaknajlepiej przyjąć 
cudzoziemców. Powznosili łuki tryumfalne z liści i gałęzi, ustroili 
domy w chorągwie i kwiaty, przywdzieli świąteczne ubrania, two- 
rząc szpaler, pomiędzy którym przejeżdżają bryczki i przyjmują 
nas radosnemi okrzykami. 
W jednej z wielkich sal browaru gospodarz nasz kazał przy-, 
goroni salę uczty, w której :zastawiono czterysta nakryć z praw- 
ziwym przepychem. Postarano się o to, ażeby służący mówił tym 
językiem w jakim gość rozumiał; łatwo ocenić można to postąpienie 
skoro powiemy, że przy końcu uczty wzniesiono dwadzieścia dzie- 
więć toastów, w czternastu rozmaitych językach. Towarzystwo rol- 
ników francuzkich przedstawiali pp. Tisserand, Favret i Lanthiez; 
i kilku innych Francuzów znajdowało się tam, ale tylko w charak- 
terze amatorów.. P. Władysław Wagner komisarz królewsko-wę- 
ierski, professor w szkole politechnicznej i członek honorowy, 
oni: Towarzystwa rolników francuzkich, wzniósł toast 


za pomyślność Francyi. P. Tisserand odpowiedział na to gorącą 


rzęta półkrwi od doborowych matek krajowych nie ustępują 
nigdy pierwszemu pokoleniu czystej krwi, zrodzonemu z rodzi- 
ców zupełnie obcych i sprowadzonych, Alboż to mało jest 
w kraju piątych i dalszych < pokoleń czystej krwi obcej, koni, 
bydła i owiec? Któż je rozróżnić zdoła od produktów krzyżo- 
wania? Nie ma odpowiedzi na to pytanie, bo w dalszych pokole- 
niach nie ma różnicy między krwią czystą a mieszaną. W pięciu 
pokoleniach ustala się każda rasa i wyradza każda o tyle, ile 
w nowych dła siebie warunkach wyrodzić się musi. 

: Wadami hodowania ras obeych w krwi czystej są- następu- 
jące: 


1) Przychowale alzlimnatynaj o sy pany bie "LIE LJ LE 
Z przeniesieniem w inne warunki, dążności, sposoby pielęgnowa- 
nia i karmienia, zmienia się każda rasa obca. Nietylko rasy, ale 
wszystkie przedmioty kultury i cywilizacyi przyswojone od 
obcych aklimatyzują się; zacząwszy od praw, pojęć religijnych 
i sztuk pięknych, a kończąc na potrawach i napojach pochodzą 
wszystkie pomimo rozmaitości swojej z tych samych źródeł. 
Miejscowość wpływa na wszystko potrzebami i pojęciami swemi, 
zasada pożytku zostaje wszędzie ta sama, ale przybiera w każdem 
miejscu cechę miejscową. W, | 

2) Śmiertelność przyswajanej rasy obcej jest dopóty większa 
niżeli krajowej, dopóki rasa obca nie stanie się krajową. 

3) Kapitał wydany na rasę obcą nie przynosi nigdy tego 
procentu jaki przynosi trzeźwe doskonalenie rasy krajowej do- 
borowemi zwierzętami krajowemi. 


— 


— 
gonie słoma dość grubo, i tym spósobem utrzymuje się wilgoć 
w ziemi i opiera się dość długiej nawet suszy: Jeżeli drzewa stoją 
inaczej, rozpościera się u stóp każdego z nich. pokrywa: z mierzwy 
do trzech łokci kwadratowych szeroka, stosownie do rozłożystości 
drzewa, i wskutek tego postępowania można być prawie pewnym, 
że się utrzyma wegietacyja prawidłowo i niedopuści. niewłaściwych 

ędów. Ale z warzywami napotykamy trudności nierównie większe, 
Bez wątpienia moglibyśmy w tym celu używać słomiastej mierzwy, 
co nawet robią w niektórych ogrodach paryzkich, ale oprócz tego, 
że ta mierzwa jest nieprzyjemną dla oka, niedozwala jeszcze kane 
nywać obredlania. Jeżeli rzecz idzie o kapustę, 0 sałatę, marchew, 
pasternak it. d., dostatecznem jest kilkakrotne: polewanie codzień 
w czasie suszy, ażeby uniknąć wstrzymania się roślinności, albo do- 
statecznem jest przeznaczyć pod te warzywa ziemię bogatą w pro- 
chnicę, która zawsze utrzymuje wilgoć konieczną dla roślin, nawet 
w czasie długotrwałej suszy. „Działając z. kartoflami, zwłaszcza 
z temi które się sadzą na gruncie lekkim i suchym, nie możemy się 
uciekać do polewania, z wyjątkiem przyjęcia metody. używanej 
w Pałatynacie, która się zasadza na podlewaniu nawozem płynnym 


tecznie dojrzałego nasienia, używać możemy następnych spo- 
sobów: 

Powodem tego objawu: jest. zbytek soków, i rośliny, wskutek 
tego zbyt bujnie się rozwijają. Jeżeli chcemy wstrzymać lub 
zwolnić ten bujny rozwój, wstrzymajmy, albo zatamujmy krążenie 
soków." Dostatecznem jest w takich razach nagięcie łodyg, obry- 
wanie czubków, albo nawet lekkie poruszenie korzeni tyc roślin. 
Dla tego też, zrywająć albo naginając nasienne pędy. buraków, 
albo usuwając. czubki łodyg kukuruzy, zmuszamy kłosy do sta- 
wania się grubemi i dojrzałemi; podrywając, cokolwiek kapustę 
zwiniętą w głowy, zwalniamy krążenie soków i zabezpieczamy gło- 
wy od pękania. DŻ Soro ý 

W krajach gdzie stan powietrza jest średni, to jest ani bardzo 
mokry, ani bardzo suchy, nie ma obawy tych przypadłości; każdy 
kraj ma właściwe sobie niedogodności i kwestyje. .We.Franeyi.za-} 
trzymuje się roślinność i za to ziemiop ody wcześniej dojrzewają; 
winnych miejscach roślinność nie ustaje, ale za to opóźnia się 
dojrzewanie. j 6 > i $ 
Objawy niewłaściwej wegietacyi są bardzo nieprzyjemne 


każdego krzaka kartofii i obsypywania ich natychmiast, ażeby za- 
trzymać wilgoć. Możnaby tu jesżcze przypomnieć sposób postępo- 
wania w okolicach Luxemburga, HE: PEAS się na używaniu mchu 
w uprawie kartofli. Mech ten, zmoczony naprzód w wodzie gnojo- 
wej, potem użyty do kartofli w czasie ich sadzenia, może im za- 
bezpieczyć dostateczną ilość wilgoci w czasach suszy i zapewnić 
wzrostrówny iprawidłowy. Jeżeli nie nakłaniamy do używania na- 
wozu słomiastego. przyorywanego, to jedynie dla tego, że częste 
obredlanie uważamy za konieczność, jeżeli chcemy otrzymać kłęby 
tobfite i duże, a taki nawóz właśnie nie dozwoliłby tej czynności. 
Jeżeli wskutek wyższości wzrostu, nie można otrzymać dosta- 


i szkodliwe. Hodowcy drzew obawiają się ich i słyszymy nieraz jak 
się uskarżają na wypuszczenie przedwczesnych pędów. Rolnicy 
i fabrykańci cukru nie lubią widzieć jak się zatrzymuje wegietacyją 
buraków w lecie i wznawia w jesieni, ponieważ rodukt w takich 
razach jest ubogim w pierwiastki cukrowe. Rolnicy obawiają się 
również zatrzymania wegietacyi i odmładzania się w polach karto- 
flanych. Ponieważ tkanka kłębów, stwardniała od gorąca, nie może 
się już nadać do obfitego krążenia soków, oczka czyli pączki rozwija- 
ją się przed czasem,tak jak na drzewach, kłęby wypuszczają w ziemi; 
te które pierwej się wiążą, później z trudnością dojrzewają, późno 
|dają się kopać, nie wiele mają przymiotów czyniących je zdolnemi 


4) Kapitał wydawany na sprowadzenie rasy obcej zostaje 
zwykle kosztem innych części gospodarstwa zdobyty. kutkiema 
tego gospodarstwo zamiast postępowania w „dochodach swoich 
cofa się. ść y > 
Zalety ulepszania rasy krajowej doborowemi z niej zwie- 
rzętami są następujące: ` 3% Fi | 

1) Większa łatwość wyboru zwierząt najdoskonalszych 
między krajowemi niżeli między zagranicznemi. Nabywającego 
nie olśniewa tu nici nic nie wstrzymuje od swobodnego wyboru, 
Każdy z nas roześmiałby się w oczy sprzedającemu, "któryby za 
ogiera, byka, barana lub innego doborowego samca rozpłodowe- 
go rasy krajowej żądał zapłaty, jaka w Arabii lub w Anglii 
żądaną i płaconą bywa. Gdzież są w Arabii ci bogacze arabscy, 
którzy są w stanie płacić za konie te same ceny jakie płacą 
Europejczycy? Anglicy są pod tym względem daleko przystę- 
pniejsi. Ceny płacone im przez kupców stałego lądu są cenami 
rzeczywistemi i żądanemi od wszystkich kupujących. 
cenach jest sens, którego nie ma w arabskich. 

2) Większa łatwość dogodzenia zwierzętom krajowym niżeli 
sprowadzonym obcej rasy. 

3) Łatwość nietylko utrzymania w przychowku zalet rasy 
krajowej, ale. nawet. pewność ulepszenia jej przez trafny dobór 
zwierząt  rozpłodowych i ulepszenie warunków jej bytu. 

4) Ryzykuje się najmniej, a ma najwięcej widoków chwale- 
bnego odznaczenia się i odniesienia niezwykłych korzyści pie- 
niężnych. : 

Sprowadzenie i przyswajanie kosztownych ras obcych jest 
jako poświęcenie się dla, dobra krajowego zasługą, ale jako 
przedsiewzięcie dla zysku niebezpiecznym rachunkiem: Zalety 
ras angielskich są. niezaprzeczalne, a rasy same nadto . ponętne, 
aby się ich sprowadzania : zrzec można. „Wszystko znakomitę 
imponuje swoją wyższością i przyciąga zarazem do siebie. 
Każdej znakomitości, pragnie się a przecież coś wstrzymuje od 
pospolitego zetknięcia się z nią. Co dla jednego lub dwóch jest 
zgubnym wysiłkiem, to dla sił zbiorowych może być małem na“ 
tężeniem. Wszystkie gatunki naszych krajowych zwierząt rolni- 
czych potrzebują ulepszenia. Zmałemi. wyjątkami noszą wszyst- 
kie cechę niedostatecznego żywienia, niedbałego pielęgnowania 
i żadnego lub nierozumnego kierunku w ocenieniu budowy zwie- 
rząt rozpłodowych. Wszystkie rozprawy w pismach krajowych 
i obcych czytywanych w kraju, dzieła polskie ó hodowli i ra- 
sach zwierząt rolniczych, wykłady w szkole weterynaryi i insty- 
tuie papo daome kines kodoni zwierząt rolniczych. Rok 
rocznie marnują się znaczne kapitały na sprowadzenie doborowych 
zwierząt rozpłodowych i nie może być, aby nie było między niemi 
doskonałych. W najgorszym przypadku wyrównywa każde z'nich 
tego samego gatunku dobrym zwierzętom krajowym. Nie dosta- 
teczny skutek leży zatem w nieumiejętności hodujących. Można 
być erudytem w znajomości ras i hodowli, bibliomanem i history- 
kiem tego przedmiotu, zadziwiać. rozmaitością znanych osobie 
z niego szczegółów, a nie ufać sobie w wyborze i nie umieć wy- 
brać celujące z pomiędzy pospolitego.: Kto samodzielnie wybierać 
nie umie i do powag jakichkolwiek się ucieka, ten nie jest zaawcą 
ani powagą. bPowagę odznacza pewność siebie i odwaga w prze- 
prowadzeniu swego zdania, choćby było najniepopularniejsze. Po- 
trzebnym jest przewodnik w hodowli zwierząt rolniczych, oparty 
na doświadczeniu i znajomości gruntownej. życia zwierząt,- wolny 
od erudycyi i zrozumiały dla wszystkich tyle ukształconych, aby 
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zrozumieli wartość nauki. Przewodnik. taki powinien być:wolny* 
od opisów i.przepisów nie mających znaczenia. „Jak pogodzić np. 
wytrwałość zwierząt rolniczych jako zaletę z celem hodowli. rolm- 
czej? W czem mają być wytrwałe: w znoszeniu głodu, zimna, 
słoty, brudu czy złego obchodzenia się z niemi? W'mowie będący 
przewodnik powinien wystawić obećny stan krajowych zwierząt 
rolniczych, przyczyny jego niedostateczności i podać projekt si 
sobów ulepszenia go. Program takiego przewodnika powinien być 
poprzednio, dyskutowany, po należytej dyskusji wypracowany 
i przyjęty jako wzór i podstawa przyszłego przewodnika. Ocena 
książki wyszłej drukiem jest radą spóźnioną, sądem daremnym; 
wpływa więcej na powodzenie jej wydawcy niżeli na pożytek 
czytelników. Rzeczony przewodnik powinien być dziełem konkur- 
sowem i przynieść znączną korzyść autorowi powiększającemu po- 
żytek powszechny. 2. 

-,.1) Tytułem swym amo na uwagę dzieło „„Mleczność nie 
zależy „od. rasy,“ Milchsecretion Keine Raceeigenschaft—von Dr. 
P. O. J. Menzel. Danzig. Kafeman 1873 in 8. Jeżeli dzieło to jest 
rzeczywiście takiem jakiem być ma podług obwieszczenia księgar- 
skiego, powinno być przełożone na język polski. 

Journal d'agric. prat. donosi o zaprowadzeniu w Paryżu no- 
wego sposobu zabijania zwierząt na pożywienie.  Potrzebnem do 
tego narzędziem jest tak zwana butrola, czyli topór, u którego po 
jednej stronie znajduje się jego ostrze, po' drugiej 6'/, cali długi, 
próżny walec o 1 calowej średnicy. alec ten ma brzegi ostre 
i stanowi właściwe narzędzie rzeźnicze. Rzeźnik uderza niem 
zwierze w głowę i wykrawa mu przez to dziurę w czole, doraźnie 
zabójczą. 1 o! e 

Masło sztuczne Móge Mouriez'a. 7 

'm) Móge 'Mouriez karmił dla doświadczenia krowy tłuste 
skąpą i lichą karmą. Mimo tego dostarczały mleka, chociaż bardzo 
mało. Tłuszcz znajdujący się w tem mleku musiał z łoju krów po- 
chodzić. Wychodząc z tego wniosku usiłował Móge Mouriez łój 
bydlęcy pozbawić stearyny dla możebnegóo upodobnienia go do 
masła. W tym celu kraje się łój piłami kołowemi osadzonemi na 
walću. Pokrajany wpada do kotła. napełnionego wodą mającą 
4500., do której dodano małą ilość potażu i pewną ilość świeżego 
drobno pokrajanego żołądka owczego. Przez jednocześne działa- 
nie pepsyny żołądka owczego, ciepła i potażu oddziela się tłuszcz 
od tkanki zwierzęcej i wypływa na wierzch. Zebrany i ostudzony 
zoniata się mocną prasą hidrauliczną. Stearyna jako stała zostaje 
KE Z RE «użyta du fabrykacyi swiec, a półciekły 
tłuszcz (oleina i margaryna) służy do przerobienia na masło. 

Centnar rzeczonego tłuszczu półciekłego zalewa się 25 kwar- 
tami mleka słodkiego, dodaje 20 kwart wody i ', funta cieczy po- 
wstałej przez kilkugodzinne 'namoczenie wymienia i mlecznych 
gruezołów krowich w mleku. Mięsżaninę te urabia się w maślnicy 
na masło. Powstałe masło płucze się starannie czystą wodą. Jeżeli 
ma być dłużej przechowane, tòpi się je w łagodnem cieple i soli 
następnie. Podług zdania różnych rad zdrowia i komisyi jest to 
produkt nienaganny. Cześć autorowi pomysłu zarówno umiejętne- 
go jak pożytecznego. Zaprawdę pomysł stokroć lepszy od extra- 
ktu Liebiga i dowód, że Francuzom nie brakło jeszcze ludzi za- 
enych i zdolnych, jak się podoba utrzymywać najmniej uprawnio- 
nym do odsądzenia ich od zasługi i cześci. Mege Mouriez odzna- 
czył się bowiem już drugą pracą nad pomnożeniem i polepszeniem 
Żywności. . - 
| n). Nowy sposób warki piwa. M. Hatzek ï Holefreund z Pesztu 


Ő 
do jedzenia i wiele pozostawiają do życzenia jako rośliny. -W re- | roby; robaki rzucą się na nie, albo rozwój się zatrzyma i usta- 


zultacie znajdujemy się w. tej ostateczności, że musimy wybierać 
na nasienie na rok następny. pomiędzy. kłębami zeschniętemi zbyt 
wcześnie i obciążonemi wyrostkami i. kłębami późnemi, bez wy- 
rostków, ale niezupełnie wykształconemi. 

Nie należy też dziwić się, że w takim razie kłęby wegietują 
dalej w piwnicy i pokrywają się wyrostkami wielkości orzecha. 


y. 


O zamożności i ubóstwie istot roślinnych. 


Osoby dobrze żywione, w wygodnem mieszczące się mieszka- | 


niu, dobrze odziane, jednem słowem osoby, -którym nie zbywa na 
niczem, żyją dłużej i łatwiej znoszą przypadkowe przeciwności ży- 
cia, aniżeli biedacy, dręczeni niedostatkiem i bezustannie walczący 
z brakiem wszystkiego. Rzecz jest dowiedziona, niepotrzeba przeto 
dowodzić jej powtórnie. Otóż to samo dzieje się z istotami: roślin- 
nemi. Liche nasienie wydaje wątłe rośliny, i więcej znajdzie się 
takich aniżeli innych, ponieważ liche nasienie powszechniej się tra- 
fia, aniżeli dobre. Przypusćmy że te istoty wątłe, otoczone sta 
rannością, pieczołowitością wzmocnią się:i dość dobrze przechodzić 
będą rozmaite fazy rośnięcia, ale przypuśćmy również, że 'zamiast 
tych starań, tej pieczotowitošoi bedą, musiały. cierpieć niedostatek 
pożywienia, brak głębokości gruntu, surowość klimatu, zbytnią 
suszę, lub zbytnią mokradlę, a prawie natychmiast okażą się cho- 


U 


nie przed czasem. 

Roślina, która trwać powinna przez sześć miesięcy, będzie 

żyć tylko przez pięć i to nędznie, ponieważ pokarm nie docho- 
dzi jej w należytym stosunku, ponieważ szusza jest zbyt wielką 
i paraliżuje działanie korzeni, które nieimają dostatecznie ałębo- 
kiego gruntu, w którymby mogły swobodnie się rozrastać. In- 
na znów roślina, której natura przeznaczyła dwa lata życia, nie 
ma siły utrzymać się przez jeden rok, i widzimy ją jak wyra- 
sta w łodygi, zakwita i wydaje nasienie chude, valiy pod ka- 
żdym względem, bez żadnej przyszľośći, a które jednak niektó- 
rzy zbierają celem dalszego rozmnożenia, pod pozorem, : że nie. 
ginąć mie powinno. Zdarzają się i takie rośliny, które bujnie 
na oko: wzrastając w początku, następnie giną niewiadomo 
dla jakiej przyczyny. : 
„ „Jeżeli przejdziemy od nędzy do zamożności, jeżeli nasienie 
jest dobrei żywność dostateczna rośliny rozwijają się doskonale zwycię 
zko wytrzymują przeciwności, opierają się niespodziewanym zmia= 
nom powietrza, i stają się przy sładem długiego życia, nia- które 
rolnik nie liczył wcałe. Dla ka też drzewo w należytym sta- 
nie zdrowia zaczyna owoc wydawać późno, przez. długi- czas 
zachowuje młodość i siłę. 


Dla tych, którzy sadzą i wcześnie pragną użytkować, zdro- 
wie takiego drzewa nie Jest rzeczą przyjemną, ale dla tych, któ- 
rzy odbierają spadek po sadzącym; jest ono prawdziwem ` szczę- 
ściem, trwałem żródłem produkcyi, najczęściej pięknej i wysokiej 
wartości. Rośliny żywe, silne z urodzenia, wyhodowane w dostat- 
ku, lepiej się rozwijają i trwają dłużej, aniżeli inne. Dla tego 


aa 


robili w browarze Dreher'a w Steinbruch pod Pesztem różne próby 
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bardzo niepomyślny, bo przychowane zające przypadły w przybli- 


nowego sposobu warki piwa.. Podług tych prób trzeba dotychcza- | żeniu;sztuka pa 2", talara. -Od 5-go kwietnia do 1-go grudnia” 


sowe kadzie zacierne, panwie i kadzie spustowe zastąpić szczelnemi 
kadziami z próżnią i walcami do cedzenia, a zyska się na ilości 
materyjału i wartości wyrobu. arag ego sposobu ma być wy- 
ługowanie słodu o 15°/, doskonalsze. Drugą zaletą jest możność 
zastąpienia połowy słodu zbożem niesłodowanem np. kukurudzą,. 


jęczmieniem, ryżem i t. d. "Tym sposobem wystarcza. 11'/, funt |. 


słodu i 11!/, szrutowanej kukurudzy do otrzymania jednego wia- 
dra warki, w której sacharometr 139 wskazuje. Wynikająca ztąd 
oszczędność wynosi 75 do 90 centów austryjackich. W przerabia- 
niu pszenicy szrótowanej wynosi ta oszczędność 60 do 70 centów, 
przy użyciu ryżu 40 do 10 centów. Powstałe piwo ma być nie- 
naganne. Powstałe z ryżu odznacza się smąkiem przypominają- 
cym migdały. 

Użycie zboża niesłodowanego do robienia piwa nie jest rze- 
czą nową. We Francyi i Belgii zajmowali się tym przedmiotem już 
około roku 1850i próbami podobnemi piwowar Heyndrix-Percy, 
Saint-Jean i Saint. Nicolas w Belgii, inżynier. Catelein w Luxem- 
burgu, Karol Godard. w: Molunbeck i inni, Oszczędzenie 15/, 
iiaa ai jest podług znawców przedmiotu przesadzone. 

każdym przypadku zbliża się chwila zastąpienia dotych- 
czasowych czyli dawnych. sposobów. robienia piwa nowemi. Czy 
się powyższy.sposób robienia piwa, czy też ` Pasteura utrzyma 
i wydoskonali, zawsze to będzie warka francuzka, pomysł francuz- 
ki i szlachetna zemsta na Niemcach. 

Zbierając w jedną całość fakta i usiłowania w uczynieniu ży- 
wności tańszą, są do przewidzenia w tym przedmiocie wielkie re- 
formy. W, jednych miejscach powstają warzelnie: zgęszczające 
mleko do.'/, jego obojętnosci, w innych zamierzają robić fabry- 
cznie masło sposobem Mège Mouriez'a, na granicy Austryii Rossyi 
mają powstac wielkie. rzezalnie bydła dla porevom do Wiednia 
mięsą zamiast żywego bydła, tu i owdzie. w Niemczech są fabryki 
przysposabiające warzywa do. długiego przechowania i dalekiego 
przewozu. „Jak cukru i soli żadne „gospodarstwo wyłącznie dla 
siebie nie robi, ustało. domowe. robienie piwa, miodu do picia i li- 
kierów, tak przejdą wkrótce niektóre czynności gospodarstwa do- 
mowęgo i rzemiosła w fabrykacyje wielkiego rozmiaru. 

Na zakończenie dzisiejszego: przeglądu przedmiotem wesel- 
szym od poprzednich niech służą następujące dwie wiadomości: 

Nowy przemysł młynarski. W :Belgji istnieją dwa młyny do- 
starczające mąki krzemiennej świeżysto białej i tak miałkiej jak 
mąką zbożowa Nr. zero.  Najbiegłejszy piekarz me. rozezna bez 
umyślnej próby mąki zbożowej ulepszonej rzeczonym piaskiem. 
Powstały z niej. chleb jest bardzo sytny i dosłownie kamienny. 

Hodowia zajęcy w .Prymkenau księcia „Augustenburg a, sposobem 
Hartemg'a.. Sposób ten zasadza się na wyznaczeniu jednego samea 
na 5 samic i utrzymaniu takich rodzin przez. porę roślenia w ogro- 
dzie lub. parku ściśle zamkniętym. Przestrzeń ogrodzona miała 
3 morgi, na których zasiano różne rośliny rolnicze, lubiane przez 
zające i zrobiono.3 łowieckie remizy: z krzewów: krajowych. Prze- 
strzeń tę otoczono 7%; stóp wysokim. płotem, zbudowanym u dołu 
z cegieł 1 desek. Ogrodzenie zającznika, pokrycie dachem miejsc 
ochronnych i przeznaczonych do karmienia zajęcy w zimie, tudzież 

aśći czyli łapki na-zwierzęta drapieżne, kosztowały razem 128 ta- 
larga Doliczywszy do tego koszt nasion zasianych, zasiew 1 inne 
prace w wartości 17 talarów, wyniosły koszta urządzenia 145 tala- 
rów. Piątego kwietnia osadzono w tym zajączniku 3 samice i je- 
dnego samca, W jesieni wynosiła liczba zajęcy 17 sztuk, rezultat 


wstajemy „przeciwko systematowi  zagłuszania , jakiego  ofia- 
rą padają lucerna, esparcetta i koniczyna siana w zbożu. 

Rozumiemy ten systemat w klimacie gorącym, na gruntach 
suchych, ponieważ młode roślinki ochraniają się przeciw spieko- 
cie i pierwszym upałom wiosny; ale żeby go stosować wszędzie 
bez różnicy; tego tak łatwo zrozumieć nie umiemy. W. okolicach 
mglistych, wilgotnych, obfitujących w podziemne strumienie i nie 
potrzebujących się obawiać wiosennego słońca, jasną jest rzeczą, 
żę rośliny: pastewne, siane bez innej przymieszki, rosnąć będą 
lepiej; staną: się silniejszemi, dostarczą więcej cięć, więcej paszy 
przy każdem cięciu i trwać będą dłażej, aniżeli pasza sztuczna, 
aniżeli rośliny pastewne zagłuszane przez inne zboże w jesieni 
lub z wiosny. Jedno wzrastać będzie. w niedostatku, drugie 
w zamożności. | ć 

"Q©6 się tycze roślin jednorocznych, inaczej roślin. żyją- 
cych, obumierających i odrastających w ciągu jednego roku, za- 
wsze korzystnie będzie dostarczać im zamożność. Nie siejęc ich 
bardzo blisko, żywiąc je należycie, otrzymujemy piękniejszy plon, 
aniżeli trzymając się przeciwnego systematu. Dla tego też radzimy 
dla zboża zasiew rzędowy, który w odpowiednim klimacie, za- 
pewnia roślinność bogatą i wyborne plony. 


Ale dla tej właśnie zamożnosci widzieliśmy że życie roślin 
jest dłuższem lub krótszem, że dojrzewanie opóźnia się 1 z tego 
powodu powstają niedogodności w pewnych wypadkach, a zwła- 
szczą Ww dim ostrzejszym. ' W- okolicach północnych, rolnicy 
nie wyszliby dobrze z powodu dłuższego dojrzewania zboża. 
Wolą przeto sprzątać zboże średnie, niezupełnie dojrzałe, aniże- 


złowiono w zajęczniku 19: tchórzów, 31 łasie, 4 koty, 10 sów i 4“ 
sroki, Przyczyną najmniej 2 kroć 'mniejszej liczby przychowku 
niżeli być powinna, uznano późne puszczenie zajęcy do powyższegó 
zwierzyńca, stratę zatem przychowku marcowego i zwierzętą ` 
drapieżne, : 

Powyższa próba zawiodła świetne oczekiwania. Prawdopo- 
dobnie okażą - się i dalsze próby mniej pomyślnemi od obietnie 
„Hartung'a, Mimo to jest jego pomysł dobrym: On nie radzi 
większych zajęczników had 8 morgowe, z pówodu trudności łapa- 
nia w jesieni nadmiaru zajęcy dla puszczenia ich w pole. Wszak 
można odwrotnie postąpić: złapać i przechować inwentarz potrze- 
bny do: rozpłodu, a przychowek wypędzić w jednym dniu z zaję- 
cznika. Przychowek doznawszy: tym sposobem łaskawych wzglę- 
dów psiego rodu w wydaleniu ze swego raju, nie będzie leniwy na 
widok psów, ani nieczuły ‘nav ich głosy. Wszak o to chodzi na 
RONEM aby zając uciekł, pies gonił, a naboje trafiały do swego 
celu. . 

Zwierzyniec 3 czy 5 morgowy nie wymaga wielkich nakła- 
dów, a może przy zasilaniu najmłodszego ptastwa karmą z ręki da- 
waną stać się rajem zarazem dla drobiu i dostarczyć rocznie zna- 
cznej ilości drobnej zwierzyny. Mając już zajączki, dlaczegóż nie 
postępować dalej w walce z kulturą, jako tępicielem różnej żwie- 
rzyny, szczególnie ptaków rozweselających krajobraz? Dla połą- 
czenia przyjemności z pożytkiem można w zajęczniku utrzymać 
utrzymać króliki. Najpowabniejszym jest zwierzyniec bliski miesz- 
kania, mający staw lub inną wodę większej rozległości, prócz za- 
rośli, drzew i roślinności zielnej. Jeleń, daniel i sarna potrzebują 
[wielkiej przestrzeni, gajów zatem, łąk i parków, a dostarczają 
mięsa podrzędnej wartości. Smakowitość leży nietyle. w mięsie 
i jego rozmaitości, ile w' przyprawach i warzywach. Właściwemi 
dostarczycielami mięsa są zwierzęta stajenne i ryby. Nie nazywam 
zwierząt rolniczych domowemi, bo takiemi są tylko z jednej strony 
kanarki, koty i+ psy, jako umyślnie, z drugiej strony wszystkie 
mimowolnie w domach hodowane zwierzęta. ' Stajnia jest naj- 
powszedniejszem i najpowszechniejszem miejscem pobytu zwierząt 
rolniczych. One są zatem tak stajennemi jak skowronek jest pol- 
nym, ryba zwierzęciem wodnem, wrona ptakiem leśnym it. d. 
Łowiectwo musi w opiekę swą wziąść ptaki śpiewające i ozdobne 
swemi ruchami lub upierzeniem i uczynić je półprzyswojonemi, bo 
sama ochrona ich gnipzd nie zanobięca ie zatrącie. Wialsza ich 
część nie może Wśr d postępu kultury utrzymać się bez umyślnej 
pomocy ludzkiej.  Gnieżdżące się na krzewach nie mogą gnieździć 
się.w trawach i zbożach, a błotniaki i pływaki na piwach osuszo- 
nych. Kto.prócz pożytku żąda powabów natury, musi je sztucznie 
godzić z dążnościami uprawy. T BOR. 


Systemata gospodarstwa i gospodarstwo 
swobodne. | 
podług Dr. W. Hamm: Das Wesen und die Ziele der Landwirthschaft. 


(Ciąg dalszy.) 
Rozmaite systemata gospodarstwa dadzą się ugrupować 
w następujący sposób: 


wracać należy uwage na rośliny pastewne i dla tego po- li zboże celnego gatunku, późno dojrzewające, dla tego unikają 


giewu rzędowego. Ale czegóż to dowodzi, oto złego zrozu- 
mienia zasad rolnictwa. CER i 
W zasadzie uznać musimy, że roslina dojrzewając jedynie 
tylko dla tego, że jej nie zbywa na niczem jest niewłaściwą 
miejscowości, która nie reprodukuje wiernie swojego nasienia 
i wyradza się prędzej lub póżniej. Plon należyty wtenczas tyl- 
ko może być spodziewanym w tej lub owej okolicy, kiedy ona 
umie nadąć roślinom życie pełńe, długie i szczęśliwe, bez szko- 
dy dla wartości: ziarna. ` 
Jeżeli nam kto powie: : 
2L Jężelibyśmy zasiewali żyto rzędowo, zboże nigdy nie 
dojrzeje w cpoce zwyczajnej, a zwłaszcza w gruntach bogatych 
i silnie nawożonych; na to odpowiemy: ' METI 
— Nie znajdujecie się w okolicy pszennej, okolica wasza 
produkuje paszę; produkujcie nie wiele ziarna a wiele mleka 
i mięsa; za pieniądze otrzymane od rzeźnika, kupicie pięknej 
mąki w innej okolicy. > rak0 jawi ; 
Streszczając to cośmy wyżej powiedzieli, przychodzimy do 
wniosku, że wszystkim roślinom, które uprawiamy, należy się od 
nas zapewnienie dobrobytu, ponieważ dobrobyt zapewnia siłę 
i'zwiększa trwałość życia. ` Od nas samych zależy wybór takich 
roślin które mogą nam dać pożądane rezultaty w tych warun. 
kach siły i trwałości, i niewkraczanie w właściwości tego lub. 
owego klimatu. 


1). Gospodarstwo ogniowe. 
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północnych Niemiec należą do tej kategoryi. Czysto-pastwiskowe 
gospodarstwo nie ma żadnego związku z rolnictwem lub systema= 


Wypadkowym sposobem zapałają się drobne krzaki w dzie- |tem; ogranicza się ono na wytwarzaniu produktów zwierzęcych, 
wiczym. lesie, sucha trawa na stepie; szybko i daleko przenosi się | Rozległe, zaopatrzone w wodę równiny pozwalają rozwinąć ten. 


łomienna fala i w | 
E mil jamiat Lecz patrzcie; zaledwie upadł deszcz kropli- 
sty. i. jak. za uderzeniem zaczarowanej rószczki, wydobywają sięz pod 
szarej powłoki zielone zdziebełka; w kilka dni spustószone pole za: 
mieniło się na najpiękniejszy ogród; młode rośliny pędzą szybko 
w górę, i „stają. się; coraz liczniejsze. Podobne zdarzenie musiało 
wywrzeć silny wpływ na umysł człowieka; skorzystał z nauki 
i utworzył sobie z niej prawo. Tak powstało gospodarstwo przeż 
wypalenie, najpierwotniejszy, najnieoględniejszy systemat wyzyski- 
wania gruntu, W tej pierwotnej formie nie można jeszcze tego sy: 
stematu nazwać „gospodarstwem? bo tu wypalenie tylko i pastwi- 
sko wzajemnie po sobie,następują; pasterz zapala wyschłe chwasty 
i krzaki aby „dać możność trawom do wydobycia się na wierzch. 
Tak postępuje wędrowny Mongoł na stepach azyjatyckich, ha- 
eiendero na południowo-amerykańskichstepach, baur na Przylądku 
Dobrej Nadziei i osadnik na sawannach Nowej Hollandyi. Osadnik 
świeżo przybyły musi usuwać olbrzymie drzewa dla zastąpienia 
ich cienkiemi źdzbłami i bierze w pomoc ogień, gdy mu się niechce 
użyć siekiery. Tak otrzymuje wśród drzew odwiecznych, których 
ogień nawet zniszczyć nie zdołał, urodzajny zagon i hoduje na nim 
rok po rok kukuruzę. i 8 

Lecz, z czasem odmładzające się korzenie i krzewy stawiają 


arę godzin ogałaca zupełnie z: roślinności kil- aa 
mywaniem bydła: rzemiosło Vaquera i, Gauch'a uzbrojonego 
w lancę i lasso i przebiegającego na koniu okiem nieprzejrzane ste- 
py; nie wiele się różni od myśliwstwą. Przykłady czysto pastwi- 
skowego gospodarstwa znajdujemy w tabunach i wędrownych sta- 
dach południówo-wschodniej Kuropy; gospo 
pasanie bydła na żuławach nadrzecznych, są 
z imnemi systematami gospodarstwa, rolnictwem, gospodarstwem 
łąkowem. ` 


spodarstwa na ogromną skalę, jak w. Sanorze i Buenos 


o p 1 x . 
yres. Prodiikcj ji zwierzęca nie jest tu hodowlą, ale raczej utrzy:, 


darstwo alpejskie, wy- 
są zwykle połączone 


(d; c. -n.). 


UGÓR NA GRUNTACH LEKKICH. 


Są w rolnictwie pewne przedmioty, które jeszcze z porządku 


dziennego całkowicie nie zeszły, chociaż już często były rozbierane. 
Do takich ugór należy. Gdzie? jak? kiedy i dla czego. potrzeba 
ugórować? o tem nieraz już w kółkach rolniczych rożprawiano; 
lecz rzadko kiedy bez objawienia najsprzeczniejszych mniemań, 
wspieranych  różnemi 


dowodami, fantazyją i rozumowaniem. 


ługowi nieprzepartą przeszkodę. I powtórnie, a może później | Wprawdzie najdoświadczeńsi praktycy, słynni teoretycy oddawna 
1 poraz trzeci trzeba szukać pomocy ognia. To już jest przejście do |słowem i pismem usiłowali stanowiskó ugoru w rolnictwie jasno 
lepszego systematu. Tam. gdzie osadnik rozbije swój namiot na | postawić, lecz o'nim równie jak o wielu innych rzeczach powtó- 
stepach, wypala corocznie suche krzaki i trawy, dla oczyszenia roli| rzyć można: że słowa dobrej rady były głosem wołającego na 


i pastwiska, dla użyźnienia ich na nowo; tylko: „przeciw-płomie- 
niem* może uchronić swoją zagrodę od zagłady. Przyjdzie czas, 
że ograniczy to wypalanie tylko do pewnych przestrzeni; później 
będzie wypalał co. lat dwa lub trzy, aż nareszcie posawajgo się na 
wyższy szczebel przyjdzie. do użycia nawozu. Takie czysto ognio- 
we, gospodarstwo, praktykowane dotąd jeszcze w niektórych gó- 
rzystych i. lesistych okolicach Niemiec, nie jest systematem, lecz 
raczej obroną od. głodnej śmierci. 

, „Inączej rzecz się ma z gospodarstwem ogniowem ulepszonem. 
W północno-wschodnich Niemczech, w Irlandyi, Szkocyi, a nawet 
w wysoko ucywilizowanej Anglii, znajdują się znaczne przestrzenie 
bagnistego gruntu, którego roślinność składa się przeważnie z ga- 
tunków sitowia, szczecinkowatej trawki i wrzosu. 

„| „Z takiego gruntu nie można inaczej żadnej wyciągnąć korzy 
gruntu zdziera się, darniną składa się w kupki, pali i popiół roz- 
rzuca się. Fiag i siew zaraz potem następują; grunt przez jw kilka, 
czasami przy lekkiej „pomocy nawozu, wydaje żyto, tatarkę lub 
owies, potem rolnik oddaje go naturze; na nowo pokrywają go 
wrzosy, aż znowu stanie się przydatnym do wypalenia. Tu już ma- 
my rzeczywisty systemat gospodarstwa, systemat godny uwagi. 
Działanie wypalania dotąd jeszcze nie jest dokładnie objaśnione, 
odRwyęzyaiej użyźnienie przez minerały popiołu, żwrot wyczerpa- 
nych pierwiastków! wszystko to nie wystarcza; chemiczne prze- 
obrażenia nie są dowiedzione a samo cie 
swego działania na tak długie lata. 
Przeciwnie objaśnione jest dokładnie powstawanie dymów 
tak często czuć się dających w środkowych Niemczech: są one sku- 
tkiem wypalania bagien w północno-zachodnich Niemczech. W Ame- 
rycę. -północnej dostrzeg: 
ficznych dym palących się stepów w postaci mgły czerwonawej nie- 
przyjemnego, przenikającego zapachu. 

, Zresztą wypalanie ziemi i rosnących na niej chwastów i rży- 
ska jest praktyką odwieczną, którą już Rzymianie systematycznie 
prowadzili. Nie mogli oni także wytłomaczyć sobie jasno skutków 
wypalania, a my, pa:dwóch „tysiącach lat. nie wiele zaszliśmyyda- 
lej. Oto jak opiewa o. wypalaniu Wirgiliusz w swoich Georgi- 
kach (1.85). A Aubor i 

; („Częstokroć i ogień przywraca urodzajność jałowym polom, 
gdy rżyska, żadnej nie mające wartości, ognistym zniszczymy pło- 
miniem; czy to niego ciągnie: jałowe pole niewidzialną żywność 
i siłę, czy w tem płomiennem uściśnieniu ulatnia się szkodliwa wil- 

oć, czy też gorąco nowe otwiera dla przystępu powietrza kanały, 
któremi. żywność dla młodej. zstępuje rośliny, czy też wypalona 
żarem ziemia twardnieje i umacnia się tak, że jej później ani prze- 
nikający deszcz, ani palące słońce, ani też północ zabójczym mro- 
zem szkodzić, nie możę. .  ... a ch 

abo 


f 


pło nie może rozciągać 


2). Gospodarstwo pastwiskowe. 


, , „Kiedy koczujący tułacz zaczął się przyzwyczajać do stałej 
siedziby, wkrótce musiał dostrzedz, że żyzność okolicznych pa- 
stwisk rok za rokiem jest mniejsza. Tylko m 
następnie poruszone i zasiane przez niego,: a potem pozostawione 
odłogiem, pokazywały ożywioną roślinność. Tak powstało gospo- 
darstwo astwiskowe. Nieznaczna część całego obszaru obsiewa się 
roślinami poeci, większa część pozostaje pastwiskiem, czy- 
sty dochód ciągnie się z hodowli bydła. Gospodarstwa pastwiskowe 


l 


i znajduje go w ugorze, to jest: nieznaną wówczas siłę 
gruntu porównywano z siłą zwierząt roboczych, 'i do jej 
jednakowy środek za właściwy uznano. Lecz dzisiaj, 
poetyczne natchnienia możemy zastąpić wypadkami do 
ugór bynajmniej nie przedstawi się jako peryjód oż 
spoczynku; 
któremi sur 
roślinne, szczególniej zaś 
Z tego jednak nie możemy 
ano : jeszcze w odległości 300 mil geogra- | dzi w sobie pierwiastki 
dowe wyrobionych, i 
przechowuje. 
wycięciu lasów, daje przykład widoczny, 
wy, zaledwie cienką warstewką igieł i nę 
ty, jeżeli zaraz po wyrębie nie zostanie 
trudu, ażeby na piasku uruchomionym i nagim podniósł si 
stan nowy. 


darstwie leśnem; 
cznych, że 
mują niż w 
wyzyskanęm półowę zasiać łubinem lub inn 
połowę zostawić ugorem, dając. mu zwykłą. uprawę, 
przekonać w następnym. plonie. zboża, jaki wpł 
na pokrycie, Można z,pewnością liczyć, że. pole łubinem zasiane 
wyda plon nierównie wyższy, 
wało. Jak więc to objaśnić, 
maga takich samych pierwias I 
my sóbie ze każda roślina wymaga dwojaki 
to jest mineralnych, czyli tak zwanych 
tudzież pierwiastków tworzących część rośli 
spalną. "Z ostatnich w uprawie roślin prze 
znają azotowi. 
iejsca wypalone ogniem, | niak) i wymywalne (kwas s 


| rośliny liściowe, mające korony bogat 
dzę korzystnego użycia związków 
na cele swej wegietacyl. 
kach korzeni swoich zos 


puszczy. Pomimo najgorliwszych ostrzeżeń przeciw starodawnej 
metodzie trzymaniasię ugoru, corocznie widzimy rozległe przestrze- 
nie gruntów lekkich, bez ochrony, wystawione na skwar słońca 
i pastwę powietrza. 
świadczenia* z niezachwianą pewnością występują w obronie 
użytku i konieczności ugóru na gruntach lekkich. Jakim sposo- 
bem, mówią, grunt mógłby się wzmocnić, gdyby mu niezostawiono 
potrzebnego spoczynku? zkądby wzięto koniecznego dla nich na- 


Nie brak też rolników którzy „na zasadzie do- 


wozu, gdyby całe obszary pól obsiano? albo jak bez ugorowania 
perz i inne chwasty wygubić? Wszak wszędzie w przyrodzeniu 
widzimy po pracy ‘peryod spoczynku i wytchnienia. Wszak 
i słońce, gdy przez długie dnie letnie ziemię ogrzewa i oświeca, 
wieczorem udaje się na spoczynek; zmęczone rumaki Thetys rozbie- 


raiw jej objęciach bożek słońca pokrzepia siły, ciężka pracą 
uzenn azony. Kazda Istota Żyjąca równocześnie udaje się na 


spoczynek... czyżby ziemia, matka wszelkiego życia, miała być 
wyjątkiem? Takie pojęcia dawniejszych i poetyczne zapatrywanie 
się na sprawy rolnictwa, dziwić nas nie powińny; one były ko- 
niecznem następstwem braku scisłego badania. Jednak ubolewać 
można, że utwierdziły przekonanie iż ziemia potrzebuje spoczynku 
produkcyjną 
odzyskania 
gdy takie 
świadczeń, 
d ywiającego 
owszem w ciągu jego trwają czynne działania, 
owe pierwiastki ziemi zmieniają się na pokarmy 
żywo się odbywa proces butwienia. 
wnioskować, że grunt ugorujący groma- 
okarmów roślinnych, przez działanie rozkła- 
i dla następnej wegietacyi gotowe ich zapasy 
Przeciwnie, zachowanie "się gruntu zostającego po 
że chudy grunt piasko- 
dzną wegietacyją pokry- 
osłoniony, wymaga wiele 
ę drzewo- 
Niema nawet potrzeby szukać na to przykładu w gośpo- 
rolnictwo. dostarcza „nam dowodów równie wisło- 
pokarmy roślinne w gruncie pokrytym, lepiej się utrzy- 
zostawionym do ugorowania. Dosyć jest, na polu już 
ą rośliną liściową; drugą 
j ażeby się 
w roślina wywiera 


niż drugie które spoczynku uży- 
gdy łubin do swego rozwinięcia wy- 
tków jak rośliny zbożowe? Przypomnij- 
ego rodzaju pokarmów, 
pierwiastków. popiołów, 
ny. organiczną, to jest 
|! w upi a ważne znaczenie przy- 
Związki jego w gruncie zawarte są lotne pE 
kwas saletrzany); ulatniają się w atmosferę lub 
przesiąkają w ziemię, jeżeli nie jest obsianą. Z drugiej strony 
0 uwieńczone, posiadają wła- 

azotu w atmosferze zawartych, 
One żyją kosztem powietrza i w szcząt- 
tawiają gruntowi obfity zapas materyj 


oc 
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roślinnych, azot zawierających. Strata jaką grunt nieobsiany po-|  . Czujemy wszyscy potrzebę wejścia na drogę większgo postępu, 
nosi, na tem zależy, że amoniak tworzący się w rozkładzie materyi | bo inaczej czeka nas zguba—do tego zatem potrzeba podnieść ho~ 
organioznych w gruncie już będących ulatuje, ‘kwas zaś saletrzany glebo- dowlę inwentarza, a w skutek tego wyradza się kwesyja obmyślenia 
ko w ziemię przesiąka.. Lecz to szybkie zużycie części humusowych, | stosownego kierunku co do gatunku i rasy, odpowiednio do da- 
w gruncię bez osłony na działanie słońca wystawionym, jeszcze mu | nej okolicy. 


ten dalszy uszczerbek przynosi, że fizyczne jego własności zmienia 
w sposób niepożądany, i niszczy w nim materyjał, do wyrobienia 
kwasu węglanego, który, Ja 0 
wietrzenia i rozetppjuperwiagtków mineralnych. ziemi. Dla tego 
sprawiedliwie nowe rolnictwo usiłuje grunta o ile można przez całe 
lato utrzymywać pod. osłoną roślin.. ; Dobrze wiadomo, że w viaplej 
porze roku, powietrze więcej zabiera, niż użycza ziemi;. wprawdzie 
rośliny na ugorach zasiewane, zabierają, gruntowi materyje poży- 
wne, RE ocienienie zapobiega zbyt spiesznemu rozkładowi humu- 
su i ulotnieniu się amoniaku; pozostałości po :zbiórze obdarzają 
rolę materyjałami do wyrobienia materyi Kwi. c współ- 
cześnie jej własności fizyczne w wyższym stopniu  ulepszając niż 
dawna metoda ugorowania, ważną przysługą rolnictwa wyświadcza- 
ją. W. czasach, dawniejszych, , utrzymywano pola (żytnie; 2, 3, 4 
i wieloletnie, to jest w 2, 3, 4i kilka- lat zbiór żyta wydające, 
które. w tych przedziałach leżały odłogiem i na pastwisko, służyły. 
W gospodarstwie trzypolowem kolej była: ozimina, jarzyna, ugór. 
W owym czasie bardzo skąpo gnojono; pola od folwarzu oddalone 
nigdy wozu z gnojem nie widziały, użyznianie ich zastawiano zro- 
dłom naturalnym pokarmów. Na roli nieuprawionej tworzyła się 
z trawy i chwastów skąpa powłoczka roślinna, która w przeoraniu 
ziemią pokryta, produktami swego rozkładu, wraz z materyjami 
przez wietrzenie związków mineralnych uwolnionemi, dostarczała 
pokarmów do wydania skąpego zbioru. W przedziałach między 
zbiorami, pole ugorowe służyło za pastwisko; żeby zaś jak najdłu- 
żej-z-niego korzystać, ile można opóźniano przeoranie, niemyśląc 
bynajmniej o porządnem przegaojeniu darni; działanie czasu. usiło- 


wano zastąpić częstszem użyciem pługa, radła, brony, 'poczem. 


następował ząsiew , pierwej nim rola. zapuszczona mogła być 
z chwastów oczyszczoną, nim darń worana dostatecznie przegniła. 
W owym czasie wiele się bez potrzeby trudzono tak nazwanemi 
robotami przygotowawczemi, dzisiaj nawet w wielu gospodarstwach 


tak się dzieje przy uprawie pól pe koniczynie i trawach. Teraz 


jeszcze często za dobrych gospodarzy uważają rolników, którzy 
wiele w roli pracują; dają ugorowi trzy lub. cztery orki, wcale nie 
zostawiając mu spoczynku. Jest to błędem chcieć grunt zbytkiem 
orania doprawić; przyrodzenie samo to dokonywa, gdy się rolę 
w właściwych warunkach postawi i działania sił przyrodzonych nie 
zakłóca. Jedna orka w pórze właściwej wykonana, często jest dla 
gruntu pożyteczniejszą niż kilkokrotne przerabianie pługiem, ra- 
dłem i t. d., mianowicie gruntów lekkich, które łatwo stają się 
przez to zbyt ; kj gwia po deszczu zlewają się i zasklepiają. Jeżeli 
w przeoraniu koniczyska albo ugoru dołożono «starania i skiby 
porządnie zostały odwrócone, brona zupełnie wystarcza, ażeby 
z pomocą processów rozkładowych w gruncie czynnych, przygoto- 
wać go do siewu. Można tylko- jeszcze. polecić wałkowanie pola 
zoranego i powtórne użycie brony, gdzie grunt jest skłonny do za- 
skłepienia, ażeby ciągle powietrze przystęp ułatwióny miało. 

c Leczw tym sposobie uprawy co się stanie z:perzem i imnemi 
chwastami? czy one w niej nie wezmą góry i do, dawnej metody 
wrócić niezniewolą? W prawdzie dotąd przeciw perzowi walczymy 


narzędziami, wielė wozów tego chwastu corocznie do owczarni |g 


posyłamy, ale mimo tego w roku następnym pola nasze nie są 
z niego więcej oczyszczone. Jeżeli tylko postaramy się nadać 
gruntowi pełną doprawę (Grahre), nie dozwolimy przez dłuższe 
ugorowanie zdziczeć jeżeli wogóle uprawa stanie się racyjonalną, 
gnojenie dostateczne, kolej zasiewu trafnie dobraną, wilgoć stagna- 
cyjna usuniętą: perz wkrótce zaginie. Jeden zasiew łubinu albo 
tatarki więcej przyniesie dobrego niż częste oranie, walcowanie 
i szarpanie broną. M Ex 
Nakoniec przypuszczenie że przy uprawie ugorów zabraknie 
gnoju, jest słabym zarzutem. Rośliny liściaste prędko rosnące, 
które zasiewać można i należy dlą ocienienia pól ugorowych, mało 
wymagają-od zapasów nawozowych gruntu; przeciwnie, pomagają 
do silniejszego żywienia bydła i przez to powiększają produkcyją 
gnoju. W najgorszym razie, jednorazowe dokupienie nawozów 


sztucznych albo zielone gnojehie wzmocni w gruncie kapitał obie-. 


gowy gnoju i podwyższy wegietacyją, która następnie. własną 
ziałalnością więcej się rozwijać zacznie, _Gnojenie, zbiór, żywie- 
Rtv i produkcyja. nawozu, tworzą ogniwa jednego łańcucha, 
ściśle z sobą połączone. Byłoby jednak grubym błędem gospo- 
darstwa w gnój ubogiego, chcieć ugory usunąć, bez, dokupienia na- 
wozu tę zmianę wprowadzać i popierać; pola bowiem źle porosłe 
są więcej wystawione na zdziczenie i wyczerpanie. (Z). 


KORESPONDENCYJA. 
z Łęczyckiego. 


Jest wiele obecnie podnoszonych w pismach kwestyj gospo- 
darskich, a mianowicie: 


jak wiadomo, jest głównym czynnikiem. 


peen 


pralnego. 
Kwestyja nawozów sztucznych jest bardzo ważną, i warto o 


Potrzeba myśleć ojaknajwiększem uproszczeniu ręcznych robót 
w polu, bez uszczerbu zbiorów, lecz owszem z ich podwyższeniem, 
tu więc znowu występują narzędzia rolnicze, które potrzeba zde- 
oręć o ile są praktyczne z tej wielkiej massy dziś przedsta- 
wianych. | ; 

Występują nowe teoryje uprawy machanicznej, jak na przy- 
kład: E BEERS AURTEN re trzeba toro ść i Próby o 
głaszać. Ażeby to było ile możności ogólnem, potrzeba do tego na- 
mawiać i zachęcać, a co znowu często wymaga pewnego nacisku mọ- 


niej myśleć, kiedy najważniejszy z nich, to jest kości, w tak znacz- 
nej ilości wychodzą za granicę; jeżeli więctam się obracają, to wiel- 
kie pytanie, dla czego nie mogą być z tym samym albo z większym 
pożytkiem używane. 

Często jest podnoszoną myśl obmyślenia bytu dla oficyjali- 
stów, wrazie ich zniedołężnienia lub starości—i słusznie, bo: to ich 
może zachęcić do sumiennej pracy, na. brak czego tak są częste na=: 
rzękania. 

Oprócz oficyjalistów, należało by nam pomysleć o 


żeby w miarę jak nasz byt się polepsza, co w części może zależeć 
od ich chętnej pracy, i oni byliby lepiej wynagrodzeni. Tłómacze- 


że się to stosować tylko do ludzi nie służących, lecz chodzących na 
zarobek, w miarę jak mają czas. lub też uważają wynagrodzenie 
dzienne za dostateczne. Parobek zaś, niemający gruntu ani włąs- 
nego pomieszkania, i widząc, że samą dzienną płacą, tak zwaną wy- 
robkową, nie będzie mógł wyżywić siebie z familją, udaje się 
w służbę; jeżeli więc kto powie: a! jeżeli mu się umnie niepodoba, to 
może pójść gdzie indziej, —to prawda, że pa tym wzlędem jestzupeł- 
nie wolnym, ale cóż z tego, kiedy mu to bytu nie polepszy, bo wszę- 
dzie: jest mniej więcej jednakowo; wybiera więc tylko ze złego naj- 
lepsze. Od lat kilku ef AA parobków jednakowo, pomimo 
że oni za swoje potrze 

szłusznie więc należy pomyślećo jakich dodatkach, które polepszyły- 
by ich byt, nam zaś w zamian za to wydatek ten powinien się zwrócić 
większą życzliwością parobka, wypływającą z tego przekonania, że 


niesie; mam przekonanie, że każden da więcej, byle praca była lep= 

szą. Chodzi więc tylko o obmyślenie drogi postępowania. 
Jest-ogłoszenie: p. Rogojskiego' o założyć się mającej pra- 

cowni chemicznej. Otóż wątpię bardzo czy to się uda; bez jakiegoś 


gotówką, ale zapotrzebowania ogólniejszego tej pracowni; przytem 
potrzeba ich więcej w kraju 
*Wroku przyszłym będzie Wystawa Rolnicza w Warszawie, 


być większą. Otóż, żeby się udała, potrzebuje pomocy ogólnej, a 
zatem pewnej organizacyi, bo chociaż nie wątpię, że próby narzędzi 
rolniczych będą lepiej urządzone jak na p Wiedeńskiej, 
dzie na próbach żniwiarek nie były użyte siłomierze, a do tego 
w tak nierównym czasie wszystkie żniwiarki weszły w ruch; że bę- 
dac przy pierwszej chwili zaczęcia i idąc z jakićm takićm zatrzyma- 
niem się przy lepszych, doszedłem do ostatniej, kiedy wjechała na 
swój działek do rozpoczęcia czynności; jakież więc mogło być o- 
cenienie potrzebnego czasu na uskutecznienie wyznaczonej roboty? 
to jednak oprócz narzędzi rolniczych, chcąc stanąć do konkursu 
z zagranicą, potrzeba nam przy naszej ; biedzie dobrego przygoto- 
towania. Í 

Otóż zebrawsz 


te kwestyje, które są cząstką między wielu in- 
nemi, bona każdym kroku występują nowe, 


zdaje mi się że gospodar- 


tego postęp w, stosunku do gospodarstw zagranicznych będzie ża- 


za tem idzie, mniejszy dobrobyt ogólny. 


Proponowane konferencyj 


mogą być rozstrzygane. 


współką do chowu inwentarza, , ; 
nam potrzeba, i. niewiadomy. mi dotychczas rezultat, Tylko więc 
Towarzystwo Rolnicze, czy podobne do dawniejszego, czy. też z 
większą decentralizacyją, CO zdaje mi się byłoby stosowniejszem, 
z warunkiem jednak pewnego związku między sobą, może nas po- 
„prowadzić do postępu, bo do rostrzygnienia. wszelkich kwestyj. 

Lecz, Towarzystwo, samo się nie zrobi; /że jednak: w. ostatnich 
czasach, „powstało ich tak dużo (jak handlowe, przemysłowe, filan= 
tropijne it. p.)—głoszona Wystawa: Rolnicza daję także pewną 
nadzieję, że i rolnicze mogłoby być dozwolonem, „sądzę zatem iż 
nadszedł czas, żeby ludzie inteligencyi, stosunków i dobrych chęci 
pomyśleli o wyjednaniu stosownej ustawy, a mianowicie najłatwiej 
możeby to przyszło Komitetowi wyznaczonemu do przyszłej wy- 


stawy; wszyscyjzaś rolnicy, mam przekonanie, z wdzięcznością przy- 


j , parobkach, 
żeby ich utrzymanie związać. z naszą egzystencyją, a mianowiciez. 


nie, że praca dzisiaj jest wolną, jest tylko w części słusznem, bo mo-, 


y zaspakajane gotówką płacą coraz drożej, 


Zdaje mi się, że około Strykowa i Brzezin, miała się zawiązać, 
jest to także tylko cząstka tego co; 


w miarę jegousilniejśżej, a raczej sumienniejszej pracy`i on zysk od= 


zorganizowania się rolników, już nie mówię w celu podania ręki 


a z programmu pokazuje się, że przez dopuszczenie zagranicy, ma” 


stwa nasze chcąc postąpić, muszą mieć Towarzystwo Rolnicze; bez: 
den, bo zawsze będzie w tyle, a w skutek tego czeka upadek, i co... 


ew kilkusąsiadów, jest to rzeczza ma- z 
ła, bo jest wiele kwestyi ogólnych, które tylko w większóm zebraniu. 


— 29% — 


jęliby ich usiłowania, i zapewne przyznają, że bez Towarzystwa 
Rolniczego postępować będziemy żółwim krokiem; wyjątkowe jed- 
nostki' dadzą sobie radę same, lecz ogół zawsze i wszędzie potrze- 
buje stowarzyszenia, Karol Weisflog. 


KRONIKA ROLNICZA 1 PRZEMYSŁOWA. 


Donoszą z Gub. Petrokowskiej, że z powodu trwających od Czerwca 
ciągłych upałów, zboża tak ozime jak i jare wcześniej dojrzały, i sprzęt ich 
prawie wszędzie już jest skończony. Urodzaj żyta w słomie jest dobry,. ale w 
ziarnie, według omłotów na próbę, mniej niż średni. Urodzaj pszenicy, jęcz- 
mienia i grochu, można uważać za zadawalniający, owsa zaś za średni. Na 
wzrost kartofli, kapusty i warzyw silnie wpłynęła susza, tak, że wskutek tego 
należy się spodziewać urodzaju mniej niż średniego. (Dz. War.) 


Petrokowska Gazeta Gubernialna donosi, że wkrótce w Łodzi przy- 
będzie nowa fabryka przędzy bawełnianej i tkacka, na 1000 warsztatów me- 
chanicznych, a przy niej 5 mieszkalnych domów piętrowych dla robotników. 


„Gron. Urzędowy” donosi, że wciągu bieżącego lata, w 19 gub. Cesar- 
stwa i Królestwa Polskiego, grady wybiły 97,282 dzieś., wartości 2,427,549 rs, 
Najwięcej ze wszystkich ucierpiała. od gradu gub. Płocka, w której zrzą- 
dzone szkody obliczają na 150,000 rs; grad przytem padał tak duży, iż za- 
bijał na miejscu ptastwo i zające, a ludziom zadawał dość ciężkie rany. 


Z Łukowskiego piszą do „Gaz. Handl.” Ciągła susza bardzo niekorzyst- 
nie wpłynęła na dorodność ziarna. Rola tak wyschnęła, że trudno nawet po- 
myśleć o siewić. Żniwa w tej okolicy, uważać należy za ukończone. Co do u- 
rodzajów, to na pierwszem miejscu stoją proso i len. Na ostatnich targach 
ceny były: pszenica korzec rs. 8,50—9,50; żyto rs, 6—6,60; jęczmień rs. 
4; owies rs. 2,50; kartofle rs. 2,25. Za okowity garniec 18°% T. rs. 2,10. 
Przewidują, że produkt ten dojdzie do ceny nie bywałej u nas, a to z powodu 
podwyższenia podatku i kompletnego nieurodzaju kartofli. 


Korespondent petrokowskiego ,,Tygodnia” z pod gór Sandomierskich do- 
nosi, Koniczyny: i siana wszędzie jest w naszej okolicy obfitosć, . deszcze mało 
przeszkadzały i wszędzie z pogodą sprzątnięto. 

Rzepaki posprzątano z pogodą, wymłot był bardzo obfity, plon docho- 
dził w wielu miejscach'do 90 ziarn: są pojedyńcze folwarki niezbyt obszer- 
ne, które po 100 do 300 korcy namłóciły. Handlarze gorączkowo kupowali 
rzepak przed sprzętem, płacąc w początkach maja po rs. 6 kop. 30, do rs 6 
kop.70 za korzec, wprost z pola omłóconego, bez suszenia: przyczem liczyli 
zapewne, jak to często bywa, że nie jeden nie będzie miał sprzedanej ilości 
i sowicie ów brak innym produktem, lub gotowizną opłaci. Po zbiorze dozna- 
li w tych rachubach zawodu:— gdzie więc zapłacili całą wartość zabierać mu- 
szą, gdzie zaś na zadatku tylko poprzestano, uważają go za stracony i rze- 
paku nie biorą. Obecnie cena rs. 6 za korzec nie przewyższa. 

Żyta gorsze jak się spodziewano, na kopy nie bardzo obficie, a żyto 
nieugórowe mało wydaje: z. kilku już miejsce mówiono mi, że próbne omłoty 
dają 5 ówierci, a korzec ledwo po oczyszczeniu zostaje, bo kostrzewy pomię= 
dzy ziarnem bardzo wiele. Żyta z ugorów mają dobrą wagę i zapewne le- 
piej będą namłotne. 


WIADOMOŚCI ROLNICZE I PRZEMYSŁOWE. 


Na skubanie wełny przez owce, o któróm jakiś czas temu | 


byłamowa w piśmie naszćm, „Niemiecka Gazeta rolnicza” (Deutsche landn. Ztg.) 
podaje jako środek zaradczy, zadawanie owcom szpilek sosnowych. Ude- 
rzającą jest rzeczą,—mówi ona—z jaką ochotą owce okazujące skłonność 
do skubania wełny, jedzą szpilki sosnowe; a gdy takowe jeść przestaną, 
jest to oznaka, że i skłonność do skubania wełny w nich ustała”. Zdaniem 
téj gazety, przyczyna choroby zdaje się leżćć w złéj paszy,—na co przy- 
toczonych jest kilka przykładów z praktyki, Choroba ta w ogolności 
(zawsze zdaniem tejże Gazety) ma się pojawiać prawie wyłącznie podczas 
gdy owce żywione są na stajni. Pojawia się szczególnićj, gdy owce do- 
stają albo źle zebrane, albo z kwaśnych łąk siano. Gdy pasza nie jest 
bardzo zła, szpilki sosnowe pomagają od razu. Gałązki sosnowe albo się 
zakłada za drabiny, albo przygotowuje na podwórzu, gdzie się owce wy- 
puszcza po napasieniu w stajni. Jak zawsze, tak szczególnićj w owczar- 
niach gdzie panuje chęó do skubania wełny, nadzwyczaj ważną jest rze- 
czą, żeby jagnięta dwa razy dziennie, na czas o ile możności jak naj- 
dłuższy oddzielać od matek i dobrym owsem oraz dobrem sianem nakarmić. 


— c Ů—_—_—_——— 


Zapytania Rolników. 


Wykę zwyczajną zńamy, i wiemy jakie korzyści nam zapewnia, 


kiedy i jak siać. Lecz Wyka Zimowa bardzo mało u nas być musi 


rozpowszechnioną, kiedy: trudno z nią się spotkać. 

Ponieważ rok przyszły co do paszy zielonćj nie bardzo pomyśl- 
nie się przedstawia, bo koniczyny tegoroczne, skatkiem upałów, po 
większćj części wyniszczały, żeby więc przedczasem niedostatkowi 
paszy zielonej zapobiedz, i mieć takową o ile można najwcześnićj, 
upraszam Szanownych Ziemian, którzy rzeczoną Wykę Zimową u- 
prawiają i osób kompetentnych w tym względzie, aby byli łaskawi 


za pośrednictwem Tygod. Rolni. udzielić informacyj, jakićj wymaga 


uprawy, rodzajuziemii ile na mórg 300 - prętowy nasieniaużyć wy- 

pada, nadto czy jest wstanie wyprowadzić zkłopotów rolnika; — Re- 

dakcyja z swój strony raczy zamieścić przy odpowiedzi, czy wzmian- 

kowanćj wyki dostanie w naszych składach, i mnićj więcej po jat 

kićj cenie? tym sposobem może nie jeden z rolników będzie korzy- 

stał z postawionego pytania i odpowiedzi, gdy będzie zachęcającą. 
Rolnik z pod Zduńskiej Woli. 

W jednym z najbliższych numerów zamieścimy artykuł za- 
czerpnięty ze źródła niemieckiego; co do nasienia w składach war- 
szawskich, zwrócimy na ten przedmiot uwagę i o skutkach zawiado- 
mié nie omieszkamy. (Red.) 


TARGI WARSZAWSKIE. 


Czetwert 


Rs. i kop. 


Korzec od—do 
Z dnia 30 Sierpnia (11 Września). 


Pszenica 242 fun ....... OOO . 
PE EN, MARAE RRG M 
Jęczmień 2 i 4-rzędowy:...1.:.1. 
Owies. sisses 1: OROREN id 
GEA: RANE CEO pr 
Rzepak letni .......+.+... ye seget 
Rzepak raps zimoWwy.....1.+111122 
Siemie lniane. ........ OTET 


FELII oraw 


CEINA 


Stosunek czetwerti do korca == 5 : 8 
Dowozy: Osią, Koleją i Wisłą: 
Pszenicy 1200, Żyta 1000, Jęczmienia 300, Owsa 500 korcy. 


Cena Okowity dnia 30 Sierpnia (11 Września): 
Hurtowe składy wiadro od 6425—645% garniec od 209—210. 
Pojedyncza szynkarska » w 212—214 
Stosunek garnca do wiadra 100 3071/3. 


OD REDAKCYT. 


Przy kończącym się kwartale trzecim, najuprzej- 
miej upraszamy Szanownych Ziemian, o wczesne od- 
nowienie prenumeraty, a to w celu uregulowania sto- 
sunków pocztowych. 


Cena Tygodnika Rolniczego wynosi: 
W Warszawie rs. 4 kop. 80 
Z przesyłką 5 dsazoezę: 


OGŁOSZENIE. 
DLA GOSPODARZY WIEJSKICH. 


Księgarnia i skład nut muzycznych Michała Głliicksberga 
w Warszawie, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, w domu JW. 
hr. Krasińskiego. Nr. 8 (411), otrzymała na Skład Główny nastę- 
pajaco książki dla gospodarzy wiejskich: 

ontrola służbowa ordynaryjuszów, stołowników 

i robotnika najemnego . . . . . . . - Cena kop. 70 
Książka do odbioru zasług i ordynaryi. - - 3 Sógę R 
Książka do odbioru zasług . . . p : * >o ASTRA 

Książki te sprzedają się w ksiągarniach warszawskich i pro- 
wincyjonalnych. — W Płocku u wydawcy księgarza E. F. Kem- 
pnera. * ; 
Z przesyłką pocztową Kontrola liczy się kop. 80 


Książeczki do zasług i ordynaryi za tuzin kop. 50 
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